
czyli świt ludzkości, opowresc 
księżycowa, bunt i śmierć Hala, 
fantasmagoryczna sekwencja fi
nałowa - wszystko dość luźno 
się z sobą łączy, brak nawet 
głównego bohatera, a jedynym 
łącznikiem pomiędzy częściami 
staje się tajemniczy, czarny mo
nolit. Co on oznacza? Czyżby 
lo było ostrzeżenie przesłane 
człowiekowi przez istoty znacz
nie rozumniejsze, które go wa- . 
bią poza granice jego możliwo
ści, czyli do katastrofy? Fran
cuski miesięcznik "Cinema 68" 
zamieścił na len lemat bardzo 
ciekawą dyskusję, oto dwie naj
ciekawsze uwagi. "Monolit 
przedstawia pamięć umarłej cy
wilizacji - pisze Marcel Marlin 
- ma on kształt prostopadło
ścianu, kształt pamięci kompu
tera. Tamta cywilizacja zmaga
zynował~ swoją wiedzę w tym 
bloku. Jes t lo może ostrzeżenie 
dla ludzkości, posłanie filmu, 
który nie jest ani dziecinny, ani 
antropomorficzny, ale jest lekcją 
skromności daną człowiekowi 
przez ukazanie innych cywiliza
cji, które znikły." Jacques Gri
mard: "Może są w systemie sło
necznym inne prócz Ziemi pla
nety, gdzie kwilnie życie o mi
liardy lal starsze od życia na na
szej planecie? Może zamie~zku
jące je istoty mają już za sobą 
nie tylko wszystkie fazy, które 
myśmy przeszli, ale i później
sze? Może też kiedyś, jak my 
dziś, doszły do granic możliwo
ści i przekroczyły je, i nie spot
kała ich za lo żadna kara. Te 
istoty wszechpotężne mogą wie
le wiedzieć o nas, a ponieważ 
są silniejsze, nie bać się nas, 
wierzyć nawet, że nie jesteśmy 
tacy źli , bo to są mądre istoty. 
Jeżeli są życzliwe, może od cza
su do czasu trochę nam poma
gały. Te akty pomocy są w fil
mie - lo owe monolity, któ
re umożliwiają człowiekowi nau
czenie się władania kością, póź
niej kierowania pojazdem ko
smicznym. l oto człowiek wyla
tujący w przestrzeń. Istoty u
mieściły na Księżycu sygnał alar
mowy, który ludzie na pewno 
odnajdą, gdyż powoduje on za
kłócenia magnetyczne. Ludzie 
kopią dół i światło padające na 
monolit powoduje dzwonienie: 
istoty pozaziemskie zostają u
przedzone. Kierunek sygnału zo
staje przez człowieka ustalony, 
lo Jowisz - i oto wylatuje eks
pedycja na tę gwiazdę. Ekspe
dycja spotyka trzeci monolit, 
który tworzy rodzaj bramy w l 
przestrzeń, pocisk wchodzi w 
granicę istot pozaziemskich. Ja
kie pytanie sobie one stawiają! 
Chcą się przekonać, czy czło
wiek zasługuje na nową pomoc, 
aby mógł wykonać nasłęp~y 
krok w rozwoju" (za A. Jackie
wiczem, "Kino" 1970 nr 12). Jak 
z powyższego wynika, "Odyie
ja" Kubricka jest dzieleni wre
loznacznym, operuje języl'em 
dość trudnym, ale za to m żli
wym do zrozumienia przez wi
dzów z różnych kręgów k ltu
rowych, których łączy żywa l wy
obraźnia i podatność do wzru
szeń, których zachwyci ś1: iatło 
Zie mi widzianej z Księżyca oraz 
świadomość znalezienia s ę w 
przestrzeni między gwia darni 
wypełnionej ciszą. W od J1iesie
niu do sekwencji finałowej bę
dącej najpierw przepł wem 
barwnych kineform (podró~ bo
hatera przez ów korytarz gwiez
dny porównuje się do "podró
ży" i halucynacji narkotycznej), 
a polem obrazem obumierania 
bohatera jako starca i narodzin 
nowego człowieka użyto 
sformułowania w y ż s z a a 1-

g e b r a m e l a f o r. Tyle, że 
w tej algebrze nie sposób dojść 
do ostatecznego i jednoznacz
nego wyjaśnienia nagromadzo
nych metafor, gdyż film Kubric
ka nie przestrzega zasad trady
cyjnej stylistyki. Nie wiemy na 
przykład, czy lo, co następuje 
po wielkim zbliżeniu oka boha
tera jest jego wizją subiektyw
ną (tak przynajmniej być powin
no zgodnie z ustaloną konwen
cją!), czy leż obiektywnym obra
zem jakiegoś ·nowego wymiaru, 
w którym nie działają znane nam 
prawa czasu i przestrzeni. Nie 
wiemy nawet, czy lo wielkie 
oko jest w ogóle okiem boha
tera, wessanego raptem w nie
skończoną, wirującą otchłań, 
pełną zjawiskowych krajobrazów, 
stających się światów i eksplo
dujących galaktyk. l w końcu 
wychodzi na lo, że bohater od
·najduje się w apartamencie w 
stylu fałszywego Ludwika XVI, 
a jego starczy zewłok staje przed 
owym czarnym monolitem i ob
serwuje narodziny nowego czło
wieka. Tego w kinie jeszcze nie 
było. 

KABARET 
Reż. Bob Fosse 
(1972) 

( 

Jeżeli dąwniej uważaliśmy, że 
najlepiej poczekać kilka lalek 
aż głośny film stanieje, lo obec
nie poczynamy wreszcie hołdo
wać prawu szybkich zakupów: 
im głośniejszy film, lo znaczy 
1{11 droższy, tym szybciej winien 
w1=hodzić na nasze ekrany, bo 
tylko wtedy przyciągnie widow
nię. 

"Kabaret" zrealizował amery
kańsk i-. tancerz i choreograf Bob 
Fosse~ ~nany nam już z musicalu 
"Słod~a Chariły". Słowo kaba
ret w tytule sygnalizuje główny 
problf!m filmu: kabaret lo po 
prostu samp życie, życie jako 
teafr1 jako Romedia, jako "istne" 
kino. W sensie najprostszym la
ki obraz życi stanowią losy bo-· 
hat~rów filmu, ich równie nie
wydarzone co smieszne miłości. 
Kontrasłowo natomiast funkcjo
nuje w stosunku do tła historycz
nego, do wydarzen politycznych, 
zwięzanych z poczę~lkami faszy
zmu w Niemczech. en sposób 
prezentowania wydar eń nazwa
no techniką ściszonego szokowa
nia. Oto scena masakrowania 
przez trzech zbirów właściciela 
lokalu, której towarzyszy melo
dyjka sentymentalnego landlera. 
Oto ckliwa scena w knajpianym 
ogródku, w której blond szcze
niak intonuje pieśń "Jutro na
leży do nas", w której narasta
nie faszyzmu zostało ukazane w 
artystycznie bezbłędnym skrócie, 
w sposób jasny i prosty. 

l w tym miejscu zaczynają się 
z "Kabaretem" kłopoty . Wydaje 
się bowiem, że zastosowanie for
muły szopki politycznej, z jej 
ironią i wisielczym humorem nie 
daje najlepszego klucza do pro
blematyki faszyzmu, zwłaszcza 
źe len klucz dopasowano daw
no po fakcie . Kabaret politycz
ny tylko wtedy ma sens, gdy 
podejmuje sprawy aktualne, na
tomiast wypady ex post są tyl 
ko obrazem odwagi pozornej. 

"Kabaret" mimo to jest świe! 
nym filmem, a to głównie dzi ę
ki znakomitemu aktorstwu (ni e 
tylko Lizy Minnelli) oraz dzię k i 
bezbłędnej reżyserii, która z 
różnorodnych elementów stwo
rzyła spójne i fascynujące wido
wisko. Fascynujące do tego stop
nia, że próbowano doszukać si ę 
w rim znaczeń , których nie po
siada. (KM) 
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a baaanym porozumienia 
którego jkrajna forma znana jest tym 
którzy studiując szóstą i siódmą księgę mojżesza 
doświadczali iż stawali się badanym 
diabłem 

Ewa Piotrowska b 0 6'" 
GRUDNIOWE 
PREMIERY 

Janu sz M ichalow ski w ro!i Tar iet
k i na-Kopy!owa . "Smierć Tarietki
na" Such awo KobyLin a. Reż. I. Cy
wińska 
Joanna Orzeszkawska - Hela i 
Wiesław Komasa - Piotr w "A jak 
k r ólem a jak katem b ędziesz" 
T. Nowak a . Reż. J . Nyczak T eatr 
Nowy w Poznaniu. Fot. G. Wyszo
m irska 

W 1923 roku powołano w 
Poznaniu nową scenę Teatru 
Rozmaitości, która spośród 
rozmaitych efemerycznych or
ganizmów teatralnych przed
wojennego Poznania, nie li
cząc oczywiście stałych scen 
Teatru Folskiego i Teatru 
Wielkiego, okazała się naj-

trwalsza. Siłą zabiegów orga
nizatorskich Mieczysława Rud
kawskiego dyrektorującego 11 
lat tej placówce, jej istnienie 
utrwaliło się w teatralnym 
pejzażu miasta i trwało w nim 
chwalebnie ze zmiennym jed
nak szczęściem do artystycz
nego oblicza. Trzy wszakże 



sprawy w dziejach tego tea
tru nie dają się zlekceważyć 
- że przez scenę tę przewinę
ła się gościnnie cała plejada 
gwiazd przedwojennego tea
tru, że wprowadzano na sce
nę sporą ilość sztuk polskich 
autorów współczesnych, i że 
w codzienności tego teatru za
i s tniał w roku 1927 Edmund 
Wierciński ze sporym gronem 
Redutowców. Występowali 
wówczas w zespole tego te
atru m. in. Jacek Woszczero
wicz, Jerzy Zawieyski, Feliks 
Krassowski. Wówczas to wy
stawiono "Sen" Felicji Kru
szewskiej, po który sięgnął 
teraz Stanisław Hebanowski 
w Gdańsku, "Maski" Cromme
lyncka, "śnieg" Przybyszew
skiego, "Papierowego ko
canka" Szaniawskiego, "Łyż
ki i Księżyc" Zegadłowicza, 
"Chłopów" Reymonta, "Meta
fizykę dwugłowego cielęcia" 
Witkacego, "Grę" Pirandella. 

Do tych tradycji sięgała ta 
scena w okresie Okopińskie
go i Hebanowskiego, do tych 
tradycji chce także nawiązać 
Cywińska ze swoi;m zespołem. 
20 grudnia oddano widzom 
(teatrowi oddano go 28 listo
pada i wtedy wieczorem odby
ła się pierwsza próba) odno
wiony i przebudowany Teatr 
Nowy przy ul. Dąbrowskiego 
i fakt ten zdominował życie 
teatralne Poznania w grudniu 
73 r. Szum wokół "Nowego" 
zdominował zresztą cały kul
turalny Poznań, i nie ma się 
czemu dziwić, bo nie co dzień 
obchodzi się 50-lecie sceny. 
Wobec zbliżającego się stule
cia poznańskiej sceny naro
dowej w Teatrze Polskim, nie 
powinno umknąć naszej uwa
dze 50-lecie drugiej sceny, 

"Giganci z gór" L. Pirande!la. Reż . 
1 . Cywińska, scen. K. Wiśniak . 
Scena zbiorowa. Zdjęcie obok 
- HaLina Łabonarska w roli Elzy. 
Fot. R. Zielazek. Str. 37. Scena ze 
spektaklu "A jak królem a j<tk ka
tem będziesz". T . Nowaka. Fot. 
G. Wyszomirska. 

oddanej na tę rocznicę po pra
wie dwuletniej przerwie w 
odnowionej szacie. Cywińska 
zdaje sobie sprawę z odpo
wiedzialności za ·Teatr Nowy, 
a wyraz temu dała zaprasza
jąc na patronów sceny Ku
cównę i Hanuszkiewicza, któ
ry we współczesnym naszym 
teatrze zajmuje miejsce zna
czące - jest w nim wciąż je
szcze synonimem nowego. Ha
nuszkiewicz zagrał swoją rolę 
satysfakcjonująco, grał ją zre
sztą także w kuluarach, jakby 
nie chcąc rozczarować za
chwyconej nim (może trochę 
zanadto) naszej premierowej 
publiczności. Czekamy teraz 
na głębsze satysfakcje z jego 
strony- na "Dzieje Wacława" 
Garczyńskiego w jego reżyse
rii - będzie to piąta nremie
ra w nowym Teatrze Nowym. 

Tymczasem inauguracji do
konały trzy premiery - Tade
usza Nowaka "A jak królem, 
a jak I5:atem będziesz", w re
żyserii Janusza Nyczaka 
studenta II roku warszawskiej 
PWST, znanego poznaniakom 
z działalności w studenckim 
teatrze "Nurt" (m. in. "Ope
retka" Gombrowicza), "Gigan
ci z gór" Pirandella i "śmierć 
Tariełkina" Suchowo Kobylina 
w reżyserii I. Cywińskiej. 
Najważniejszą i najistotniej
szą dla tego teatru miała być 
premiera "Gigantów z gór" -
mitu Luigi Pirandella. Każda 
epoka formułuje własne mity, 

dokonuj'e w nich syntezy cza
sów, syntezy problemów naj
istotniejszych dla autora. 
Ostatnia, niedokończona sztu
ka Pirandella stała się p re kur_ 
sorska wobec niepokojów na
szych czasów, obaw o dehu
manizację cywilizacji, paupe
ryzację sztuki. Filozofia sztu
Jd to dziedzina otwierająca bo
gactwo problemów niezwykle 
skomplikowanych, i jej synte-

za dokonana w m1c1e Piran
della jest siłą rzeczy artystycz
nym uproszczeniem. 

Sztuka jest starciem trzech 
postaw wobec sztuki i świata 
- artystowskiej sztuki dla 
sztuki, wiary w społeczne po
słannictwo artysty, i tecl1no
kratycznego zapotrzebowania 
wyłącznie na rozrywkę. Cy
wińska usiłowała przekazać 
nam swoją wiarę, czy raczej 



wiadomość konieczności two
rzenia dla ludzi i wśród ludzi, 
świadomość, że te wszystkie 
trzy racje muszą zespolić się, 
że posłannictwo Ilzy będzie do
tąd niszczące i bezsilne, do
póki Gigantom prawda jej 
sztuki nie będzie potrzebna. 
Ta polemika z artystowską 
Arkadią, i ta przestroga przed 
technokratyzacją jest ideą 
sprawczą wystawienia sztuki. 
Scenografia Kazimierza Wiś
niaka w bawarskim stylu baśni 
Grimma, wydaje się nie tak 
wieloznaczna jak jego znako
mite propozycje teatralne (np. 
w poznańskim spektaklu 
"śmierci Marata" De Sada), 
urokliwa, ale zbyt powolna 
stereotypom. Inaczej zupełnie 
funkcjonuje piękny plakat je
go autorstwa wykonany do tej 
sztuki. Sielankowa baśń o Ce-

bulastych i katastroficzna wi
zja Gigantów jest równoważo
na postacią jakby spoza mitu 
- racjonalisty, sceptyka i pro
roka w jednej osobie: Kotrona, 
Janusza Michałowskiego. Doj
rzałe, intelektualne aktor
stwo Michałowskiego, którego 
szczytowy popis oglądaliśmy 
w doskonałym spektaklu 
"Śmierć Tariełkina" zdomino
wało trzydniowy maraton w 
Nowym. 
Powieść i adaptacja Tade_ 

usza Nowaka podporządkowu
je porządek czasu historyczne
go ponadczasowemu obrzędo
wi. Prawami obrzędu rządzi 
się świat tej sztuki - zgod
nością z wierzeniami ludowy
mi wyjaśnia Nowak postać 
Józka-śmierci, ujmuje też ca
łą 1:zecz w ramy obrzędu ini
cjacji syna. Jest to rzeczy_ 
wistość rytualna także w swej 

do symbolicznych motywów 
naszego dramatu narodowego. 
Skłonność do symbolicznej 

syntezy ważkich problemów 
współczesności łączy obie te 
sztuki. Przy tendencji do czy
stej ewokacji teatralnej jest 
to teatr o ambicjach podejmo
wania węzłowych spraw 
współczesności, ukazania czło
wieka w jego rzeczywistości 
historycznej, społecznej a prze
de wszystkim moralnej. I dla
tego "Giganci z gór" i "A jak 
królem, a jak katem będziesz", 

· to premiery ważne. Zaprezen
towano nam teatr wyolbrzy
mionej emocji, żywiołowego 
rysowania postaci, kontrolo
wanego jednak warsztatem, 
zadziwiająco dojrzałym zwła
szcza u Haliny Łabonarskiej -
młodej aktorki kaliskiego ze
społu kreującej rolę Ilzy. Piotr, 

teatralnej warstwie, sięgająca 
Drobny, Stróż Fachomew i 
"Odejście Kaina" Wiesława 
Komasy ukazały go jako ak
tora o bardzo żarliwym, im
pulsywnym sposobie budowa
nia roli, a Joanna Orzeszka
wska w roli Heli przypomnia
ła możliwości znane z kalis
kiego "Eryka XIV" Strindber
ga. W "śmierci Tariełkina" 
oklaskiwaliśmy świetną rolę 
Rasplujewa Tadeusza Drze
wieckiego. W ten wyrównany 
dobry ensemble młodych in
dywidualności z sukcesem we
szli poznańscy aktorzy: Lech 
Łotocki (odtwórca roli Józka
-śmierci) i Michał Grudziński 
(Hrabia, Mojżesz). 

W teatrze Cywińskiej liczy 
się siła emocj analnego zaan
gażowania, która dziwnym 
prawem teatralnej przekory 
bywa często u widza odwrotnie 

proporcjonalna. Oby tak 
nie siało. 

W grudniu mieliśmy także 
premierę "Opowieści lasku 
wiedeńskiego" Horvatha w 
Teatrze Polskim, wyreżysero
waną przez Andrzeja Witkow
skiego w efektownej widowis
kowo scenografii Henryka Re
gimowicza. Sztuka cieszy się 
ogromnym powodzeniem, nie 
może jednak w pełni satysfak
cjonować · krytyka. Wymierzo
na przeciw mieszczaństwu nie 
potrafiła wyjść w gruncie rze
czy poza mieszczańskie fascy _ 
nacje, chociaż z pewnością 
chci.ała gyć zwierciadłem, w 
którym zwielokrotniłyby się 
one i nabrały akromegalicz
nych rozmiarów. To panopti
kum mieszczaństwa bawi dziś 
mieszczan doskonale. "Opo
wieści lasku wiedeńskiego" to 
sztuka wyreżyserowana i za
grana mistrzowsko, ze znaw
stwem praw teatru i praw 
publiczności - melodramat ze 
stripteasem, operetkową mu
zyką i happy endem. 

Dużym problemem naszych 
teatrów wojewódzkich jest 
ich sytuacja kadrowa, która 
w sposób bezwzględny limi
tuje dokonania artystyczne. 
Bez kilku przynajmniej indy _ 
widualności aktorskich, bez 
zespołu o dostatecznie zróżni
cowanych i bogatych możli
wościach nie sposób realizo
wać ambitną politykę reper_ 
tuarową. 

Wojciech Boratyński wystą
pił w Gnieźnie z dwoma pre
mierami: Stanisława Tyma 
"Poczta się nie myli" i "Don 
Juanem" Moliera, z których 
to drugie przedstawienie za
sługuje na uwagę. Sztuka 
traktowana często jako dobra 
zabawa w romansowe perype
tie przedstawiona została kon
sekwentnie jak o starcie bez
kompromisowej, kontestator
skiej wówczas filozofii racjo
nalistycznej z całym balastem 
zastanych wartości. Niezależ
ność intelektualna, cynizm i 
bezduszność w imię orawdy 
przeciw naiwności i głupocie, 
przeciw sielankowej egzysten
cji przyzwolonej konwencjami, 
których fałsz obnaża Don .Ju
an kolejnymi łatwymi podbo_ 
jami. Spektakl załamał się na 
styku Don Juana i Sganarel
la, który zbyt bardzo był ro
dzajową postacią sceniczną, 
zbyt mało partnerem w star
ciach z Don Juanem. 

Ożywienie kulturalnej 
mosfery miasta liczy się nie 
tylko spektaklami teatralnymi 
ale ogólniejszą funkcją kultu
rową, nie notowaną w ostaL 
nich latach w wielkopolskich 
instytucjach teatralnych. Przy
pomina się tu aktywność tea
tralna poetyckiej grupy 
"Wierzbak", która w sezonie 
56/57 organizowała popremie
rowe wystawy plastyki połą

czone z katalogami będącymi 
jednocześnie tomikiem poezji. 
ówczesne ogólnopolskie festi
wale poetyckie skupiały w pro
gach Teatru Folskiego wielu 
miłośników żywego słowa na 
recitalach aktorsko - autor
skich. Z równie bogatym pro
gramem tej działalności wystą
pił Teatr Nowy inaugurując 

Galerię Nową i "Poniedziałki 
poetyckie", ale także Gniezno 
dało ostatnio bardzo ciekawą 
wystawę grafiki Witkacego. 
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